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  Książka, którą trzymasz w rękach, jest ważniejsza, niż myślisz, bardziej oświecająca, niż zakładasz, i wiedzie do większych przemian, niż możesz sobie wyobrazić. Jeśli nie czujesz się na siłach, jeśli w sercu odczuwasz lęk, porzuć ją i uciekaj. Jeśli jesteś zadowolony z życia pozbawionego myślenia, już teraz odłóż tę książkę. Ponieważ zmieni ona sposób, w jaki postrzegasz wszystko, co jest. Książka ta to nie tylko starożytna metoda rozwoju osobowości o zabawnej nazwie. To mapa wiodąca do samozrozumienia, spisana przez jednego z największych praktyków duchowych mojego pokolenia. Najpierw ją przeczytaj, podziękujesz mi później.


  — Jonathan Merritt, autor piszący dla The Atlantic, autor książki Learning to Speak God from Scratch


  Łagodność tonu Chrisa połączona z prawdami przedstawionymi na tych stronicach czyni tę książkę obowiązkową lekturą dla każdego, kto nie tylko troszczy się o swoje dobre samopoczucie mentalne i duchowe, ale też pragnie widzieć, jak rozwijają się inni ludzie.


  — Propaganda, poeta i aktywista


  Na kolejnych stronach znajdziesz rozległą wiedzę Chrisa i jego zrozumienie tego starożytnego narzędzia, wraz z przedstawionymi przez niego naukami dotyczącymi kontemplacyjnej duchowości, którą praktykował Jezus. Czytelnicy dostają skuteczny sposób na to, by zrobić postępy w swej podróży ku duchowej przemianie dzięki łączeniu ze sobą modlitwy chrześcijańskiej i konkretnych typów enneagramowych.


  — Nina M. Barnes, dziekan na Uniwersytecie Northwestern – St. Paul


  Ta książka to przełomowy wkład w społeczność praktyków Enneagramu, dostarczająca unikatowych informacji na temat rozwoju duchowego dla wszystkich dziewięciu typów. Jeśli nie jesteś jeszcze przekonany co do wartości, głębi i trafności Enneagramu, Chris odkrywa przed Tobą starożytną mądrość i czyni ją znacznie przystępniejszą niż kiedykolwiek wcześniej.


  — George Mekhail, pastor, Kościół przy Riverside w Nowym Jorku


  Zrozumienie Enneagramu to nie tylko świecka praktyka odkrywania samego siebie, ale też podróż wiodąca do życia w rytmie spoczynku i autorefleksji, prowadząca do duchowego wzrostu. Osadzając Enneagram w kontekście głównych prawd Pisma, dotyczących nas samych i Boga, książka ta pomaga nam żyć w pełni w zgodzie z tym, kim uczynił nas Bóg, wskazujący nam dodatkowo społeczności i miejsca, w których powinniśmy działać. Muszę pochwalić Chrisa za wykonanie tej trudnej pracy przedstawienia starożytnej praktyki w tak praktyczny i mądry sposób, dzięki któremu wszyscy możemy spełnić wolę Boga, będąc w pełni sobą i robiąc w pełni to, co jest nam pisane.


  — Jenny Yang, wicedyrektor i rzecznik, organizacja World Relief


  Po wielu latach uważnych badań i rozmyślań Chris używa Enneagramu, by ujawnić przed nami to, co w nas najlepsze i najgorsze, rozświetlając również ścieżkę wiodącą każdego z nas do prawdziwego ja. Książka ta znajdzie Cię, kiedy przyjdzie na to czas.


  — Orenda Fink, piosenkarka, autorka tekstów


  Książka ta w piękny sposób łączy ze sobą podróż ku odkrywaniu siebie ze wskazówkami, które są jednocześnie sprawdzone, jak i przepełnione niewinną, dziecięcą fascynacją, osobiste i zachęcające. Zamiast krążyć bez celu po salach pełnych luster, wypełniających większość tekstów o osobowości, książka ta prowadzi Cię przez uświęconą ziemię i przepełnia Cię miłością i życiem, które ostatecznie się przelewają i którymi trzeba się podzielić z innymi.


  — Alex Hwang, wokalista zespołu Run River North


  W obliczu mijających lat często pytam sama siebie: „Kim jestem?”. Ta książka to praca, która na zawsze zagości w Twoim życiu, prowadząc Cię w podróży ku odkryciu samego siebie.


  — Shirley Chung, finalistka programu „Top Chef”, restauratorka


  W książce przystępnej dla każdego duchowego podróżnika, Chris Heuertz w piękny sposób tłumaczy prostą prawdę: Bóg jest w zasięgu ręki, kiedy dogłębnie poznamy samych siebie. Książka ta pomaga nam zrozumieć, jak zanurzyć się w esencję nas samych, by tam odnaleźć Boskość.


  — Mona Haydar, raperka, poetka, aktywistka, teolożka


  Ta książka to fascynująca eksploracja wrodzonych, nieodkrytych darów ludzkości. Poznawanie Enneagramu wybudziło moje rozumienie ja w połączeniu z Bogiem, moje tendencje do reagowania w kwestiach przywództwa i pełne nadziei okazje do rozwoju, wnikliwość i formację duchową. Poznawanie Enneagramu rozwinęło zdolność mojego serca do odczuwania współczucia — wobec tych, których nie potrafię zrozumieć, a w szczególności wobec samej siebie.


  — Nikole Lim, współzałożycielka i dyrektorka międzynarodowa organizacji Freely in Hope


  To książka o Enneagramie, na którą wszyscy czekaliśmy — mówi, co robić, gdy już odkryjesz swój typ — a Chris Heuertz jest doskonałym przewodnikiem w tej podróży. Jego praca nad moim Enneagramem pozwoliła mi na nie mniej niż całkowitą przemianę.


  — Kirsten Powers, analityczka polityczna CNN, felietonistka USA Today, Jedynka
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  Pracę tę dedykuję moim nauczycielom:


  Marion,


  Russowi,


  Helen,


  Richardowi,


  dziękuję Wam.


  Słowo wstępu


  Ojciec Richard Rohr


  Jeśliś nie doświadczył jeszcze śmierci, z której odrodzić na nowo się możesz, jesteś niczym strapiony gość na tym mrocznym ziemskim padole.


  — Johann Wolfgang von Goethe


  Enneagramu nauczył mnie mój duchowy przewodnik jezuicki w Cincinnati, w stanie Ohio, w 1973 roku. Zauważyłem, że ojciec Jim O’Brien bardzo szybko w rozmowach ze mną przechodził do rzeczy, wskazując na istotę moich problemów. Jego sugestie były tak trafne, że można by pomyśleć, iż znał mnie od bardzo dawna — a w niektórych przypadkach znał mnie nawet lepiej niż ja sam siebie. Myślałem, że z pewnością posiadł rzadki dar „odczytywania duszy”.


  Ale wspanialsze było to, że sprawiał, iż czułem się bardzo dobrze w związku z tym, co uważałem za swoje wady. A nawet dostrzegałem te wady, które, jak sądziłem, były bardzo dobrze ukryte. Jak to robił? Potem dostrzegał to, co najlepsze w tym, co uważałem za najgorsze. Był niczym wymarzony przyjaciel.


  Widziałem, że mój nauczyciel nie był naiwny, nie próbował mnie zadowolić, nie uświęcał mojej niecierpliwej osobowości; po prostu sprawiał, że patrzyłem na pewne sprawy w znacznie szerszy, pozbawiony osądów sposób, co w moim przypadku, enneagramowej Jedynki, było wielkim osiągnięciem. Pozwalał mi widzieć siebie w sposób jednocześnie dewastujący, jak i upokarzający. Ale jednocześnie dziwnie pocieszający.


  Nie mogłem zaprzeczyć ani prawdzie, ani upokorzeniu, które w sobie dostrzegałem, lecz wgląd ten dany mi był w tak pośredni, przekonujący i pełny współczucia sposób, że bez problemu potrafiłem przytaknąć temu, co słyszałem i czułem. Pamiętam jednak, że moje ego się buntowało i od razu planowało strategie, by uniknąć identyfikacji jako Jedynka przez kogokolwiek innego. Jak gdybym musiał to robić — oni zapewne i tak już to wiedzieli.


  Pamiętam, jak wracałem do klasztoru, w którym mieszkałem, patrząc prosto przed siebie, i jestem pewien, że wyglądałem jak jeleń, który nagle znalazł się w światłach reflektorów — kiedy to prawda nagle przejawiła się w mojej głowie. O Boże, poszedłem do seminarium ze złego powodu; byłem „dobrym chłopcem” ze złego powodu; przestrzegałem praw Boga, Kościoła i rodziców ze złych powodów; przestrzegałem celibatu ze złych powodów; a teraz próbuję ocalić świat z moją nieskończoną „gorliwością” ze złych powodów. I tak krzyczałem na samego siebie. Nie nauczyłem się jeszcze współczucia, jakie pokazał mi Jim. To miało zająć mi wiele lat.


  Ale odkrywanie samego siebie trwało, na wielu poziomach, przez kolejne lata. Wkrótce dostrzegłem, że wiele osób, które mnie kochało lub podziwiało, tak naprawdę kochało mnie za moje wady: moją gorliwość, powagę i sumienność. A wiele osób, które mnie nie lubiło lub odrzucało, czyniło to z uwagi na to, co zawsze uważałem za moje cnoty. Nikt nie lubi świętoszków, harcerzyków, dorosłych, którzy dorośli stanowczo za szybko, kogoś nadmiernie punktualnego, „perfekcjonisty” w zaledwie jednym czy dwóch obszarach — czyli wcale nie perfekcjonisty. Tylko tam, gdzie jako tako „daję radę”! Do dziś odkrywam takie poniżające rzeczy — i łaskę, która im towarzyszy — a mam już siedemdziesiąt pięć lat.


  Różnica jest taka, iż teraz nie odczuwam upokorzenia na myśl o własnych upokorzeniach, nie pękam też z dumy za pochwały od mojej społeczności. Bóg szczerze nauczył mnie się uśmiechać i mówić: „Czego można oczekiwać od małego Richarda?”. Już nie w wyniku wstydu czy zniesmaczenia, ale wyzwalającej, uzdrawiającej samoświadomości. Dziś mam niewiele do udowodnienia i niewiele do chronienia. A mądrość Enneagramu odegrała istotną rolę w mojej podróży do uzyskania wewnętrznej wolności.


  Mądrość ta poprowadziła mnie do pisania książek na temat „prawdziwego ja”, wygłaszania wykładów na temat rozwoju i zmiany oraz specjalizowania się w pracy z cieniem, najpierw u siebie, a potem w Kościele, kulturze i historii. Mój dar stał się moim przekleństwem, a mimo to wciąż jest moim najwspanialszym darem i wydaje się, nie można mieć jednego bez drugiego.


  Człowiek zna siebie jedynie kosztem własnej niewinności.


  Chris Heuertz, mój drogi przyjaciel i powiernik, również udał się we własną, podobną podróż i bardzo się cieszę, że mogę Ci polecić jego doskonałą książkę o Enneagramie. Odkryjesz tutaj wspaniałą treść, wiele cennych informacji i współczucie, które rodzi jedynie szczera duchowość — którą to Chris osiągnął i teraz przekazuje Tobie.


  Po przeczytaniu tej książki nie będziesz już taki sam jak wcześniej. Będziesz szczęśliwszy. Nie potrzebujemy już więcej „strapionych gości na tym mrocznym ziemskim padole”.


  Richard Rohr, franciszkanin, Ośrodek Działań i Kontemplacji


  Część I. Co to takiego Enneagram?


  1. Kwestia tożsamości


  Kim jesteśmy, jak się zgubiliśmy i jak możemy odnaleźć drogę do domu, do naszej prawdziwej tożsamości


  Przez ostatnią dekadę spotykałem się z ojcem Larrym Gillickiem, prosząc go o duchowe wskazówki. Jest on jedną z najbardziej spostrzegawczych osób, jakie znam. To nieugięty stary Amerykanin irlandzkiego pochodzenia i do tego ksiądz jezuita. Czasami, kiedy opuszczam jego biuro na kampusie Uniwersytetu Creightona, troskliwie rzuca za mną: „Czasami potrzeba po prostu dobrego kopa w tyłek”.


  Raz opowiedział mi historię wizyty, którą złożył w miejscowej katolickiej szkole podstawowej. Po wykładzie dla grupy uczniów dziewczynka — zapewne będąca w trzeciej czy czwartej klasie — podeszła do niego i rozpoczęła rozmowę. Kilka chwil później na jej twarzy pojawił się wyraz szczerego zdziwienia.


  Nagle wykrzyczała: „Jesteś niewidomy!”. Co jest prawdą. W wyniku choroby ojciec Larry stracił wzrok, kiedy był jeszcze chłopcem.


  Ze szczerą troską odpowiedział: „Dla mnie to nic nowego”.


  Lecz nim zdołał powiedzieć coś więcej, dziewczynka szybko zmieniła szok na smutek, mówiąc: „Nie wiesz, jak wyglądasz”.


  To wnikliwe stwierdzenie od tak młodej osoby zaskoczyło ojca Gillicka, ale nim cokolwiek odpowiedział, ona dodała: „Jesteś piękny”.


  Jestem zawsze dogłębnie poruszony, kiedy wspominam tę historię. Jest ona bardzo ludzka, wielu z nas odnajduje w niej swoją własną historię. Jeśli chodzi o dostrzeganie praw o naszej własnej tożsamości, większość z nas doświadcza symbolicznej ślepoty, która nie pozwala nam zobaczyć siebie takimi, jakimi naprawdę jesteśmy.


  Prowadzimy nieprzebudzone życie pełne bezustannie mawianych sobie kłamstw na temat tego, kim, wedle nas samych, jesteśmy — albo jak pragniemy być postrzegani. To tragiczne, że nie wiemy, kim jesteśmy i jak wyglądamy. Często potrzebujemy kogoś „innego”, kto przypomni nam o prawdzie — jesteś piękny.


  Każdy z nas jest piękny. Każdy z nas jest umiłowany przez Boga.


  Mając taki punkt początkowy, możemy zacząć szczerze zgłębiać naszą prawdziwą tożsamość. Kiedy zaakceptujemy własne wewnętrzne piękno, odnajdziemy odwagę, by przyjrzeć się również temu, co czyni nas pięknymi — a także szczerze zmierzyć się z tym, co złe, jak i z tym, co dobre, z cieniem i światłem.


  Bardziej niż cokolwiek innego, z czym się spotkałem w życiu, pomaga nam w tym Enneagram. Ujawnia przed nami kłamstwa, które sobie wmawiamy, dotyczące naszej tożsamości. Pomaga nam uświadomić sobie, że jest wiele do nauczenia się na temat tego, kim możemy się stać. Ukazuje nam to, co w nas dobre, prawdziwe i piękne.


  Tożsamość i godność


  Jestem coraz bardziej przekonany, że nadrzędne pytanie trapiące ludzkość dotyczy tożsamości.


  Kim jestem? To podstawowe pytanie dotyczące naszego ludzkiego doświadczenia, skłaniające nas do poszukiwania sensu i znaczenia.


  Za każdym razem, kiedy kogoś poznaję, próbuję wsłuchać się w podtekst, sens stojący za słowami wypowiadanymi, gdy osoba ta się przedstawia.


  Często nasza pierwsza interakcja z nowo poznaną osobą ujawnia nasze lęki, obawy, niepewności, ukazane w tym, jak siebie opisujemy. Zazwyczaj pozwalamy uważnie dobranym fragmentom naszej tożsamości odegrać rolę całości.


  Sam tak robię, a kiedy się przedstawiam, zaczynam od odwołania do tego, co robiłem lub wciąż robię zawodowo, jak gdyby to mówiło drugiej osobie, kim jestem. „Cześć, jestem Chris. Spędziłem dwadzieścia lat na pracy dla międzynarodowej organizacji humanitarnej, walcząc z handlem ludźmi; aktualnie prowadzę organizację non profit, ośrodek kontemplacyjnego aktywizmu”. Te małe fragmenty opowieści, którą snułem, jedynie wzmacniają moją przesadną identyfikację z kłamstwami, w które zacząłem na temat samego siebie wierzyć. Bez przerwy muszę sobie przypominać, że jestem czymś więcej niż tylko dobrem, którego dokonałem, czy złem, które uczyniłem. Że, tak naprawdę, jestem czymś znacznie więcej niż sumą moich uczynków i tego, co inni o mnie myślą. To zaledwie skrawki mojej prawdziwej tożsamości, nie zaś całość tego, kim naprawdę jestem.


  Ale co mam na myśli, mówiąc o tożsamości? Teolodzy Vinay Samuel oraz Chris Sugden, którzy badali temat tożsamości i godności, zwracają uwagę na subtelną różnicę między tymi dwoma aspektami jako różnicę między treścią a wartością, sugerując: „Tożsamość odpowiada na pytanie: »Kim jestem?«, godność zaś odpowiada na pytanie: »Jaką mam wartość?«”1.


  Wydaje się to takie proste.


  Jest w tym tyle sensu.


  W chrześcijaństwie wszyscy wierzymy, że cała ludzkość nosi w sobie odcisk boskości, że zostaliśmy stworzeni na obraz i podobieństwo Boga. To punkt początkowy, z niego możemy wydobyć poczucie godności, wrodzoną wartość, wynikającą z naszej esencji, odzwierciedlenia dobra i miłości Boga. Wartość ta już w nas jest, jest czymś wrodzonym – wcale nie trzeba na nią zasłużyć


  Gdybyśmy mogli zacząć od łaski danej nam godności, to prawda o naszej tożsamości mogłaby się wtedy ujawnić. „Choć tożsamości nie możemy mylić z godnością, to godność, w ujęciu chrześcijańskim, zakłada istnienie tożsamości”2.


  Niestety, większość z nas zaczyna nie od łaski, ale od skupienia się na własnej tożsamości, wierząc, że jeśli stworzymy dla siebie całą mitologię tego, kim myślimy, że jesteśmy, to nasza tożsamość stanie się bardziej atrakcyjna i wartościowa. Lecz kiedy zrównujemy naszą godność ze zsumowaną wartością wmówionych sobie opowieści o naszej tożsamości, tworzymy sytuację bez wyjścia, która zawsze skutkować będzie bólem i oszukiwaniem samego siebie. Nadmierne identyfikowanie się z naszym sukcesem lub porażką, pozwalanie, by fragmenty naszej tożsamości reprezentowały jej całość, a także popadanie w uzależniającą pułapkę zajmowania naszej uwagi sprawami emocjonalnymi czy intelektualnymi nie pozwalają nam się wydostać z tej sytuacji. To właśnie wpędza nas w iluzję naszych własnych mitologii kształtowanych przez ego.


  W ten sposób właśnie zatracamy się, gubimy. Wyzwaniem jest odnalezienie drogi do domu.


  Moja własna nieprzerwana walka dotyczy rozpoznania mojej uzależniającej tendencji do walidacji własnej wartości (godności) poprzez kształtowanie nierealistycznej, niemożliwej do osiągnięcia projekcji tego, kim, jak myślę, powinienem być (tożsamość). Dogadzając słabym, znoszonym wersjom mojego fałszywego ja, wpadłem w pułapkę, o której często ostrzega franciszkanin i autor książek, ojciec Richard Rohr (dalej: ojciec Richard): „Każde nierealistyczne oczekiwanie teraz to rozgoryczenie w przyszłości”. A ponieważ ciągle ponoszę porażki, próbując sprostać własnym standardom, to rozgoryczenie nie pozwala mi wydostać się z pułapki.


  Trzy kłamstwa, które nas określają


  Kiedy utknę, próbując zrozumieć wątpliwości dotyczące mojej jaźni, często powracam do nauk na temat tożsamości autorstwa ojca Henriego Nouwena.


  Henri Nouwen był holenderskim księdzem katolickim, którego niesamowicie owocna kariera akademicka zaczęła się od tymczasowej profesury na Uniwersytecie Notre Dame. Był jednym z czołowych pisarzy chrześcijańskich dwudziestego wieku i spisał tysiące stronic ponadczasowej klasyki.


  Na początku lat 80. zrezygnował z posady nauczyciela w seminarium duchownym przy Uniwersytecie Yale, by ponownie przemyśleć swoje powołanie. Czuł, że Bóg próbuje uzmysłowić mu nowy cel jego życia, powołanie do służenia ludziom żyjącym w ubóstwie. Ojciec Nouwen przeprowadził się więc do Ameryki Południowej, gdzie spędził sześć miesięcy, ucząc się języka hiszpańskiego w Boliwii, nim zaczął pracę jako ksiądz pośród prześladowanych mieszkańców Peru. Lecz rozmyślając nad tym, czym jest „zgoda” na jego nowe powołanie, stwierdził, że nie wiąże się ona z pozostaniem w Ameryce Południowej.


  Nouwen wrócił więc do Stanów Zjednoczonych, gdzie przyjął posadę nauczyciela w seminarium duchownym przy Uniwersytecie Harvarda. To w tym okresie jego życia, przebywając w Chicago, w trakcie praktyki duchowej (co ciekawe, prowadzonej przez mojego mentora duchowego, ojca Larry’ego Gillicka), ojciec Nouwen po raz pierwszy spotkał się z członkami L’Arche, międzynarodowej grupy społeczności dla dorosłych cierpiących na niepełnosprawność intelektualną.


  Dzięki temu ojcu Nouwenowi udało się spotkać z założycielem organizacji L’Arche, Jeanem Vanierem. Poprzez ich uświęconą przyjaźń Nouwen zaczął odnajdywać wskazówki dla swojego wewnętrznego niepokoju. Vanier był przykładem ucieleśnionych solidarności i miłości, opartych na społeczności, i właśnie te wartości Vaniera skłoniły ojca Nouwena do ponownego przemyślenia swojego powołania.


  Nouwen zaprosił Vaniera, by ten odwiedził Uniwersytet Harvarda i wygłosił tam serię wykładów zatytułowanych „Od zera do społeczności”. Vanier był zaskoczony tym, jak bardzo kochany przez swoich studentów był Nouwen, a jednocześnie jak niezadowolony się wydawał w środowisku akademickim. Wkrótce potem Vanier zaprosił Nouwena, by ten dołączył do L’Arche, najpierw we Francji, a potem w Kanadzie.


  Gdy Nouwen na stałe zamieszkał w społeczności w pobliżu Toronto, trafił na psychologiczny mur. Nagle był częścią społeczności, w której większość członków nigdy nie zdałaby egzaminów wstępnych na jakąkolwiek z uczelni, na których nauczał, a nawet miałaby problemy z przeczytaniem wielu z jego książek. Inaczej niż w poprzednich latach Nouwen nie mógł już dalej ukrywać się za swoim sukcesem akademickim i wydawniczym; sukces ten nie miał znaczenia dla członków jego nowej społeczności. W rzeczywistości naprawdę nie miało znaczenia, czy był on ich nowym księdzem, czy woźnym; dla nich był po prostu Henrim. Ale kim był „Henri” dla Henriego?


  Na długo wcześniej Nouwen zatracił samego siebie, pozwalając niektórym z jego sukcesów zawodowych symbolizować całą jego osobowość. Nouwen nie wiedział tak naprawdę, kim jest, jeśli nie brał pod uwagę swoich osiągnięć. W nowej społeczności struktura jego chaotycznej tożsamości całkowicie się zawaliła.


  Na podróż Nouwena ku odkryciu jego własnej tożsamości pierwszy raz trafiłem, oglądając stare taśmy magnetowidowe w połowie lat 90., ukazujące jego trzy wykłady w Crystal Cathedral w Południowej Kalifornii. Sens był prosty: Nouwen sugerował, byśmy wszyscy odnaleźli siebie, przyglądając się trzem kłamstwom, które każdy człowiek wmawia sobie w związku z własną tożsamością: Jestem tym, co mam, jestem tym, co robię, jestem tym, co inni o mnie mówią lub myśląi.


  Nauki te bardzo do mnie przemawiały. Miałem dopiero dwadzieścia kilka lat i wciąż próbowałem zrozumieć, kim jestem. Odniosłem nieco sukcesów w mojej karierze aktywisty, pomagając w uruchomieniu pierwszego w południowej Azji domu opieki dla dzieci chorujących na AIDS lub HIV lub też osieroconych w wyniku tych przypadłości. Nim skończyłem dwadzieścia pięć lat, zostałem dyrektorem wykonawczym międzynarodowej organizacji humanitarnej, a nawet spędziłem trochę czasu z Matką Teresą w trakcie ostatnich lat jej życia. W tamtych czasach mocno trzymałem się tych sukcesów jako elementów mojej tożsamości.


  Co więcej, pomimo nieposiadania dyplomu (a nie czułem się z tym zbyt dobrze) kształtowałem moje osiągnięcia zawodowe jako pewnego rodzaju dowód na to, że nadaję się do tej pracy.


  W dużej mierze wierzyłem, że byłem tym, co miałem — miałem piękną żonę i szczęśliwe małżeństwo, stabilną społeczność i dającą spełnienie pracę.


  Wierzyłem, że byłem tym, co robiłem — walczyłem za tych, którzy byli słabi; budowałem społeczność; podróżowałem po świecie robiąc to, co kochałem.


  Wierzyłem, że byłem tym, co inni o mnie myśleli — ludzie postrzegali mnie jako osobę pełną współczucia, zakorzenioną w wierze, ambitną.


  Choć prowadziłem piękne życie, wykonywałem ważną pracę i cieszyłem się pozytywnymi opiniami, rzeczy te ostatecznie mnie nie definiowały, nie mogły też ująć esencji mojej tożsamości.


  Co ciekawe, w miarę upływu lat moja iluzja o własnej jaźni była coraz to mniej kształtowana przez to, co miałem, robiłem lub co inni o mnie mówili. Zamiast tego stopniowo zacząłem być motywowany przez to wszystko, czego nie udało mi się zrobić, przez to, czego jeszcze nie miałem, a czego pragnąłem, oraz przez negatywne rzeczy, które inni o mnie mówili lub myśleli.


  Nawet teraz, kiedy nieco się zgubię w życiu, przechylam się to w tę, to w tamtą stronę tych kłamstw. Mogę się też założyć, że jeśli jesteś szczery z samym sobą, to wszystkie te trzy kłamstwa obecne są również w Twoim życiu i kształtują Twoją tożsamość. Każde z nich dotyka spękań w naszym ego, które nauczyliśmy się wymijać. Lecz kiedy kłamstwa te przejmą kontrolę, nie chcą puścić. Zamiast tego umacniają mitologię naszej osobowości.


  Podobnie jak wielu innych ludzi, nieprzerwanie muszę wyrywać się z tych kłamstw. Są one bowiem ludzkie. Są wytrwałe. I są potężne.


  Trzy programy prowadzące do szczęścia


  Kolejnym motorem naszego oddzielenia od prawdziwego ja jest to, w jaki sposób dążymy do szczęścia.


  W trakcie odnowy nurtów duchowości kontemplacyjnej w latach 60. i 70. wielu zachodnich chrześcijan zwróciło się ku praktykom wschodnim, na przykład ku medytacji zen, by rozwijać się duchowo. Zmiana ta smuciła ojca Thomasa Keatinga, trapistę, który obserwował, jak pielgrzymi wymijali jego klasztor, nieświadomi faktu, że tradycja chrześcijańska była pełna pomocnych praktyk kontemplacyjnych. W rezultacie poświęcił się popularyzacji „modlitwy prowadzącej do środka” (ang. Centering Prayer, również modlitwa skupienia), pozwalając osobom świeckim na stosowanie tej sprawdzonej praktyki kontemplacyjnej.


  W swoich pracach ojciec Keating wspomina o praktyce kontemplacyjnej jako sposobie na spoczęcie w łasce naszej istoty. Keating podkreśla również, że praktyka kontemplacyjna pomaga nam przebudzić się na prawdę o nas samych. Jego technika pozwalająca na zrozumienie procesu wyzwolenia się i doświadczenia prawdziwego ja to niejako psychologiczna nakładka na krajobraz naszego wnętrza, którą nazywa „programami prowadzącymi do szczęścia”.


  Keating tłumaczy, że jako dzieci wszyscy potrzebujemy odpowiedniej ilości mocy i kontroli, miłości i szacunku, bezpieczeństwa i przetrwania, by ukształtować zdrowe, psychologiczne ugruntowanie. Lecz gdy dorastamy, mamy tendencję do nadmiernego identyfikowania się z jednym z tych programów prowadzących do szczęścia, co sprawia, że pod względem rozwoju i duchowości stoimy w miejscu.


  Keating sugeruje: „Bez odpowiedniego zaspokojenia tych potrzeb biologicznych zapewne nigdy nie przetrwalibyśmy etapu niemowlęcia. Ponieważ doświadczenie obecności Boga nie jest obecne w wieku, kiedy zaczynamy rozwijać samoświadomość, te trzy instynktowne potrzeby są wszystkim, co mamy, by stworzyć programy prowadzące do szczęścia. Bez pomocy rozumu pozwalającego na ich zmodyfikowanie tworzymy wszechświat ze sobą w jego centrum, wszechświat, wokół którego krążą wszystkie aspekty człowieczeństwa, niczym planety wokół słońca”3.


  Trzeba pamiętać, że władza i kontrola, miłość i szacunek oraz bezpieczeństwo i przetrwanie wcale nie są same w sobie złe. Problem pojawia się, kiedy w naszym dorosłym życiu uzależniamy się od jednego z tych trzech programów, by zachować szczęście. Angielskie słowo dla uzależnienia, addiction, pochodzi z łacińskiego addico, oznaczającego całkowite oddanie się czemuś, całkowite poświęcenie się czemuś. W miarę ewolucji terminu etymologicznie powiązany on został z niewolnictwem, jak również zadłużeniem. Choć potrzebujemy tych programów do szczęścia, by zadbać o zdrowy rozwój, to gdy już zostaniemy przez nie zniewoleni, stajemy się dłużnikami, płacąc utraconą tożsamością.


  Jak to się stało, że tak bardzo zboczyliśmy z kursu? Jak mamy uzdrowić siebie, wydobrzeć z fałszywych tożsamości, które sami sobie stworzyliśmy? A w końcu jak mamy odnaleźć drogę do domu, do Boga pełnego miłości i do naszej prawdziwej tożsamości?


  To tutaj z pomocą przychodzi Enneagram. Odkrywa przed nami ścieżkę wiodącą do odzyskania naszej prawdziwej tożsamości i pomaga nam nawigować w podróży do domu, do Boga.


  
    i Rozmyślania Nouwena na temat tych trzech kłamstw pochodzą z serii przemów zatytułowanych „Bycie Umiłowanym”, które wygłosił, występując w programie telewizyjnym Hour of Power w 1992 roku.

  


  2. Co to takiego Enneagram?


  Poznajemy podstawy tego starożytnego narzędzia


  Często traktowany jedynie jako narzędzie do określania osobowości i cech poszczególnych ludzi Enneagram to coś znacznie więcej niż karykatura tego, kim jesteśmy. Współczesny Enneagram osobowości ilu struje dziewięć sposobów, na jakie możemy się zgubić, ale też dziewięć sposobów, pozwalających nam na powrót do naszego prawdziwego jai. Mówiąc inaczej, ujawnia on przed nami dziewięć sposobów, na jakie okłamujemy siebie w związku z tym, kim, w naszej opinii, jesteśmy, dziewięć sposobów na wydostanie się z tej iluzji oraz dziewięć sposobów na odnalezienie drogi do Boga.
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  Enneagram to coś więcej niż kolejna modna formuła na dopasowanie ludzi do zestawu cech osobowości i ich dziwactw. Tłumaczy sposoby naszego myślenia i odczuwania. Pomaga nam zaakceptować nasze dary, jak również pogodzić się z wzorcami uzależnienia, które wiążą nas z naszymi największymi wyzwaniami osobistymi, duchowymi i emocjonalnymi. Enneagram zaprasza nas do zgłębienia naszej osobowości, otwierając wrota do rozwoju duchowego.


  Kiedy zdołamy znaleźć w sobie odwagę, by być wobec siebie szczerzy, jesteśmy gotowi, by zacząć pracę z Enneagramem, ponieważ ten ujawnia przed nami iluzje, nazywane też złudzeniami, które zdefiniowały to, jak postrzegamy własne ja. W ten sposób Enneagram może stanowić najskuteczniejsze narzędzie osobistego wyzwolenia. Ujawniając nasze iluzje, Enneagram kładzie nacisk na niezbędność pracy wewnętrznej — świadome skupienie wymagane do stawiania naszej duchowości jako priorytetu, do mierzenia się z bólem przeszłości, do odkrywania obszarów, w których zaniedbaliśmy konieczność emocjonalnego uzdrawiania, oraz świadomeii analizowanie naszej walki, której celem jest ukształtowanie w sobie tego, co najlepsze dla naszej pracy, związków i wiary.


  Niestety, szybko uświadamiamy sobie, że większość pracy wewnętrznej jest boleśnie przyziemna; jest w niej coś jałowego, zwyczajnego, monotonnego. Tak naprawdę znaczna część pracy wewnętrznej może zostać sprowadzona do pełnej wiary praktyki modlitewno-kontemplacyjnej. Choć ma ona charakter krytyczny, to w znajdowaniu czasu na cichą, codzienną praktykę medytacji nie ma nic ekscytującego. Dlatego też część naszej istoty zawsze sprzeciwia się temu ważnemu elementowi osobistej podróży do domu.


  Ostatecznie jednak tym, którzy są gotowi wytrwać w praktyce, Enneagram oferuje uświęconą mapę dla duszy; mapę, która, gdy zostanie zrozumiana, prowadzi nas do domu, do naszej prawdziwej tożsamości i do Boga.


  Przypomina mi to otwierającą scenę z należącego do klasyki kina amerykańskiego filmu Czarnoksiężnik z Oz, który być może widziałeś więcej niż raz.


  Po napisach początkowych widzowi przedstawiona zostaje dziewczynka z Kansas, Dorotka Gale, oraz jej piesek Toto. Uciekają do domu zakurzoną drogą przecinającą równiny środkowej Ameryki — ten znaczący obraz to podstawa dalszej opowieści, stanowi paralelę ścieżki w jej nieświadomym śnie: magicznej drogi z żółtej kostki.


  Podobnie jak Dorotka, wszyscy próbujemy odnaleźć drogę do domu. Wszyscy próbujemy wrócić do naszego prawdziwego ja.


  W początkowych scenach szybko dowiadujemy się, że Toto wpadł na posesję sąsiadki, poganiając kota panny Almiry Gulch. Ta miała dość. Na tyle, że uzyskała od władz zgodę na uśpienie pieska. Oburzona Dorotka postanowiła bronić swojego pupila, gotowa stanąć do walki za jego niestosowne zachowanie.


  Reakcja Dorotki przypomina nasze tendencje do bronienia naszych własnych iluzji, pozwalające naszemu ego zachować kontrolę nad naszymi uczuciami i stanami emocjonalnymi.


  Wyobrażam sobie pieska Toto jako reprezentację wewnętrznego krytyka Dorotki, ciągle trajkotającego, ciągle rzucającego się na coś, gryzącego innych, nieprzerwanie niespokojnego. Wszyscy mamy w sobie takiego krytyka, ten główny składnik naszej podświadomości. Nasz wewnętrzny krytyk jest tą częścią nas, którą zmieniliśmy w pupila, wymagającego ciągłej uwagi i regularnego karmienia. Wewnętrzny krytyk jest tym, co wpędza nas w kłopoty od czasu do czasu i nieprzerwanie powstrzymuje nas przed tym, byśmy popracowali nad naszym wnętrzem. Krytyk ten jest jednym ze sposobów pozwalających nam trwać w tym uśpionym stanie albo pomagających radzić sobie z bólem, z którym jeszcze nie chcemy się zmierzyć. To wewnętrzny krytyk sprawia, że tkwimy w naszych tendencjach do kurczowego trzymania się fałszywego ja.


  A to fałszywe ja nie potrzebuje pomocy, by utrzymać nas w iluzji. Enneagram pomaga nam się wybudzić. Jednym z jego najbardziej pomocnych aspektów jest to, że ujawnia on przed nami dziewięć zestawów mechanizmów obronnych naszego egoiii, pewnego rodzaju uzależnień, otaczających nasz najgłębszy, najbardziej intymny ból — zranienie pierwotne wyniesione z dzieciństwa. U wielu z nas zranienia te przez większość życia się nie ujawniają, ale jednak nieświadomie prowadzimy swoje życie zgodnie ze ścieżką przez nie wytyczoną. Blizny mentalne i emocjonalne będące rezultatem tych krzywd kształtują dziewięć różnych sposobów radzenia sobie z bólem Zranienia te tworzą tragiczne cechy charakteru, z którymi zbyt często się identyfikujemy. To te krzywdy formują (czasem deformują) naszą osobowość.


  Enneagram ukazuje nam dziewięć archetypów struktury ludzkiego charakteru. Archetypy te, czy raczej ich wzorce, tworzą pewnego rodzaju osobowościową pamięć mięśniową (zawierającą w sobie to, co psychologiczne lub mentalne, emocjonalne lub duchowe, somatyczne lub fizyczne), która kształtuje nasz sposób myślenia, odczuwania i działania.


  Mówiąc prosto, Enneagram oferuje nam dziewięć luster, w których możemy przyjrzeć się sobie. Te dziewięć luster, jeśli postanowimy w nie spojrzeć bezpośrednio, pomaga nam zrzucić kurtynę iluzji, przez którą się zgubiliśmy.


  Te dziewięć luster to dziewięć typów, z których jeden w nas dominuje:


  
    
      
        	
          
            	Jedynka uważa, że jej moralnym obowiązkiem jest dążenie do perfekcji.

          

        
      


      
        	
          
            	Dwójka dąży do miłości poprzez samopoświęcenie.

          

        
      


      
        	
          
            	Trójka pragnie uznania, które chce zdobyć swoimi sukcesami.

          

        
      


      
        	
          
            	Czwórka dąży do odkrycia tożsamości, pragnie odzyskać swoją autentyczność.

          

        
      


      
        	
          
            	Piątka chce uzyskać jasność umysłu poprzez przemyślane wnioskowanie.

          

        
      


      
        	
          
            	Szóstka pragnie stabilizacji za sprawą lojalności.

          

        
      


      
        	
          
            	Siódemka dąży do wolności umysłu, by uzyskać niezależność.

          

        
      


      
        	
          
            	Ósemka pragnie płomiennej intensywności dla nieograniczonej autonomii.

          

        
      


      
        	
          
            	Dziewiątka dąży do harmonijnego spokoju jako stanu bytu.

          

        
      

    
  


  Enneagram jako uświęcona mapa


  Dorastałem w Omaha w stanie Nebraska, znaczna część mojej edukacji podstawowej miała miejsce w prywatnych szkołach katolickich i protestanckich. Gdy byłem dzieckiem, zarówno w kościele, jak i w szkole uczono mnie raz po raz opowieści z Pisma. W opowieściach tych było mało jasno sformułowanej doktryny (mogę sobie tylko wyobrazić, ile informacji w domyśle pochłonąłem), później wszedłem w okres dojrzewania, a w moim życiu zagościły apologetyka i teologia.


  Może mieliśmy podobne doświadczenia podczas dorastania. By otworzyć nasze serca i umysły na istotę tego, co przekazują nam te opowieści religijne, musimy je najpierw zrozumieć. W historiach tych zawsze istniał jakiś głębszy przekaz, coś bardziej istotnego, coś piękniejszego niż tylko przedstawiana symbolika. Istota tych opowieści, z jej implikacjami dotyczącymi wiary, prowadziła do kodyfikacji przekonań, co znowu wymagało stworzenia wokół nich całego działu teologii.


  Kiedy sens opowieści zostanie już pojęty, a doktryna teologiczna zintegrowana z tożsamością wiary danej osoby, ludzie zaczynają manifestować swoje przekonania w sposób, który mówi sam za siebie, przejawiając się w świecie i nie wymagając ujmowania w słowa.


  Ci ludzie jako najbardziej zagorzali wyznawcy dowolnej wiary, dowolnej tradycji w pewnym momencie po cichu, bez fajerwerków pozwalają owocowi swojego życia mówić za nich, zamiast przekazywać swoją wiarę słowami. To dopiero owoc prawdziwej rozmowy, kiedy to nasze życie (nie słowa) potwierdza autentyczną przemianę.


  Przejście z podstawowej wiedzy najpierw do zasadniczego zrozumienia, a potem do ucieleśnionej integracji to idealizowana esencja mistrzostwa w dowolnym procesie rozwoju — Enneagram nie jest wyjątkiem.


  Oczywiście, przyswojenie podstaw Enneagramu nie zajmuje wiele czasu, wystarczy zapoznać się ze standardowymi opisami każdego z dziewięciu typów. Wiele osób wykracza również poza podstawy, uważniej przyglądając się co bardziej wyrafinowanym aspektom tego systemu. Rzadziej, ale jeszcze nie aż tak, spotykamy oddanych i innowacyjnych studentów Enneagramu, którzy pozwalają sobie na swobodniejszą pracę z systemem. Ale wyjątkową jest dopiero osoba integrująca oświecającą wiedzę Enneagramu w sposób wymagający mniej bezpośredniej pracy z tym narzędziem z uwagi na wewnętrzną świadomość głębszego jego sensu. Staje się to oczywiste, kiedy nagle zaczynasz postrzegać typy enneagramowe nie jako skrzynki na unikatowe zestawy osobistych cech, ale jako wskazówki dotyczące esencji konkretnego celu bytu danej osoby.


  W końcu prawda powinna być przeżywana — w naszym zwykłym, ucieleśnionym życiu. Lecz prawda może być trudna do odnalezienia, kiedy ta od tak dawna się przed nami ukrywała, skryta za naszą osobowością.


  Przyjrzyjmy się temu przez moment. Angielskie słowo dla osobowości, personality, wywodzi się z łacińskiego słowa oznaczającego maskę. Mówiąc prościej, nasza osobowość to maska, którą nosimy. Jej ściągnięcie, próba ujrzenia tego, co znajduje się pod nią, to właśnie praca do wykonania w ramach podróży duchowej.


  Oznaką rozwoju duchowego jest moment, kiedy przestajemy dbać o maskę, a zamiast tego zaczynamy pracę nad naszym charakterem. Enneagram pomaga nam w tej pracy nad charakterem. Słowo oznaczające charakter wywodzi się z greki i znaczy „ryte w kamieniu”. To właśnie próbujemy tutaj zrobić za pomocą Enneagramu — niczym dłutem usunąć nadmiar materiału z naszej istoty, jak robi to rzeźbiarz w bloku kamienia, a potem ujawnić istotę naszej duszy w jej najczystszej formie.


  Przebudzenie się na to, co ujawnia przed nami Enneagram w nas samych, często prowadzi do zdemaskowania naszej fałszywej tożsamości, która stała się naszą osobowością. Wykorzystanie tego kontemplacyjnego podejścia do pracy z Enneagramem pozwala nam się rozwijać i szybko odkrywamy, że wbrew psychologii popularnej nasza osobowość nie jest niezmienna. Rozwój duchowy i przemiana są rezultatami odkrycia masek lub iluzji osobowości oraz dotarcia do istoty naszej osobowości. Enneagram pomaga nam w tej pracy wewnętrznej.


  Książka Pilgrimage of a Soul (Pielgrzymka duszy), którą napisała moja żona, Phileena, to poruszające zapiski o tym, co jest możliwe, kiedy odważymy się ściągnąć maski fałszywych tożsamości. Połączenie Enneagramu z duchową praktyką kontemplacyjną pomaga nam tego dokonać. W Pilgrimage of a Soul Phileena wspomina, dlaczego Enneagram jest taki pomocny.


  Nie dostrzegamy naszych nieświadomych motywacji, a te skrywają nasze prawdziwe ja. Tak naprawdę ukrywamy się. A rana w naszej duszy pozostaje niezagojona, zakażając każdy aspekt naszego życia. Jesteśmy tak bardzo nieświadomi naszej rzeczywistości, że nawet nie wiemy, iż ukrywamy się za maskami naszego fałszywego ja. W tym stanie snu nie potrafimy odróżnić to, co prawdziwe, od tego, co fałszywe. Maski te są tak dobrze nam znane, że stają się częścią naszej tożsamości.


  Kiedy przebudziłam się na obecność masek w moim życiu, na początku nie wiedziałam, co było prawdziwą mną, a co było fałszywą wersją mnie. Co było maską, a co było prawdziwą, piękną mną? Czas pokaże1.


  Budzimy się, kiedy przestajemy karmić ciągłe odwracanie uwagi i pozwalamy, by samorealizacja stanowiła dla nas zaproszenie do zjednoczenia się z Bogiem, co w naturalny sposób prowadzi do solidarności z innymi ludźmi. Wiele osób, które natrafiają na Enneagram, zatrzymuje się na opisach ich typu; ludzie chcieliby dowiedzieć się więcej, ale jednocześnie opierają się implikacjom wynikającymi z daru wiedzy o samych sobie. Enneagram nie jest narzędziem dogadzania samemu sobie, ale mapą wiodącą do samowyzwolenia.


  Kiedy poświęcamy się ciężkiej pracy nad zintegrowaniem tego, czego się o sobie dowiedzieliśmy, Enneagram zamienia się w uświęconą mapę naszej duszy, pokazującą nam te aspekty naszej osobowości, w których jesteśmy podatni na zranienie, albo nasze tendencje do stania w miejscu czy też możliwości pozwalające nam na zyskanie jeszcze większej wolności i wewnętrznego spokoju. Ta uświęcona mapa nie ma charakteru fatalistycznego ani też deterministycznego; to nie horoskop ani z góry określony kurs niepozwalające nam na wprowadzenie spersonalizowanych zmian — to przepełniony współczuciem szkic możliwości i okazji, wskazujący drogę do prawdziwego ja i do Boga, którego imieniem jest Miłość.


  Jak wspomniałem wcześniej, ta uświęcona mapa przychodzi w dziewięciu wariantach, a każdy z nich w wyjątkowy sposób kształtuje drogę, którą kroczymy w naszej wewnętrznej podróży. Jej celem jest odzyskanie kontaktu z naszą naturą. Dziewięć kierunków duszy to uświęcone pielgrzymki, którym towarzyszy konkretna intencja.


  Każda z tych dziewięciu unikatowych podróży pomaga opisać dynamikę tego, jak przejawiają się w nas typy enneagramowe.


  Dziewięć typów i ich główne potrzeby


  Choć istnieje kilka pomocnych nazw określających poszczególne typy, sam wolę odwoływać się do nich ich numerami, sugerując konkretnie, że ktoś jest „dominujący w typie Drugim”, zamiast nazywać Dwójki „Dawcami” czy też „Pomagającymi”, albo mówiąc, że ktoś „dominuje w typie Dziewiątym”, zamiast nazywać Dziewiątki „Mediatorami” czy „Rozjemcami”. Czasami martwię się, że te nazwy, przypisane do poszczególnych typów, opisują ich społeczne role lub funkcje, nie tłumacząc powodów takiego przypisania. Więc choć bywają użyteczne, te znajome terminy dla każdego typu mogą okazać się niezbyt pomocnymi, ograniczającymi karykaturami.
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  Te różne nazwy przypisane do każdego typu mogą być pomocne w ich zapamiętaniu. Może się to jednak skomplikować, ponieważ dla każdego typu jest tyle samo nazw, ile jest samych enneagramowych szkół myśli. Najczęściej stosowane terminy zapożyczono od Dona Riso i Russa Hudsona z ich Instytutu Enneagramu (ang. Enneagram Institute) oraz od Helen Palmer i jej Enneagramu tradycji ustnego przekazu (lubię również wkład Kathleen Hurley i Theodore’a Dobsona w nazewnictwo typów).


  Czasem, zamiast odwoływać się do nazw celem opisania głównych cech danego typu, ludzie wolą pracę z kręgiem opartym na podstawowych potrzebach, co jest dla nich lepszym sposobem na zidentyfikowanie swojego typu i zapamiętanie pozostałych.


  Sam uczyłem się Enneagramu, najpierw łącząc wyróżniającą się potrzebę z każdą z cyfr. Te potrzeby są rezultatem ewolucji przełomowej pracy nad Enneagramem autorstwa ojca Richarda Rohra i Andreasa Eberta.


  W 1989 roku ojciec Richard i Andreas Ebert opublikowali niemieckojęzyczną książkę, Das Enneagram: Die 9 Gesichter der Seeleiv. Sukces tej książki był przytłaczający i skutkował pierwszym tłumaczeniem na język angielski w 1990 roku, Discovering the Enneagram: An Ancient Tool for a New Spiritual Journey (Odkrywamy Enneagram. Starożytne narzędzie, nowa podróż duchowa). Książka ta uczyniła również ojca Richarda jednym z najbardziej szanowanych zachodnich myślicieli i współczesnych nauczycieli chrześcijańskich w kontekście Enneagramu.


  W latach 80. i na początku lat 90. rozwój przydatności Enneagramu przyśpieszył w zawrotnym tempie. W 2001 roku ojciec Richard i Ebert opublikowali zaktualizowane wydanie swojej książki pod nową nazwą, The Enneagram: A Christian Perspectivev (Enneagram z perspektywy chrześcijańskiej). Z tych dwóch książek poznałem nie tylko nazwy typów, ale również ich potrzeby:
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  Czy to nazwy, czy potrzeby, te krótkie terminy i frazy pozwalają jedynie na powierzchowne zapoznanie się z Enneagramem. Samo opisanie dziewięciu profili osobowości, czy też dziewięciu zestawów czarujących niedoskonałości i nawyków, ogranicza nas, nie pozwalając na poznanie prawdy, na którą wskazuje Enneagram.


  Święte idee i cnoty


  Inne podejście do zrozumienia dziewięciu typów wymaga przyjrzenia się najczystszym cechom każdego z nich — chodzi o święte idee oraz cnoty.


  Podobnie jak cenny klejnot inaczej ukazuje swe piękno, gdy patrzymy na niego pod różnym kątem, tak i Enneagram umożliwia nam dostrzeżenie tego, co w każdym z typów jest szczególnie piękne.


  W swoich interpretacjach Enneagramu Óscar Ichazo (który przedstawił i spopularyzował nowoczesną formę tego systemu) zaproponował dwie wersje — Enneagram świętych idei oraz Enneagram cnót. Mówiąc prosto, świętą ideą każdego z typów jest mentalna klarowność prawdziwego ja, jego zrozumienie, przychodzące, kiedy umysł znajduje się w stanie spoczynku, niezmącony. Cnoty każdego typu to z kolei emocjonalna obiektywność prawdziwego ja, przychodząca, kiedy serce zazna spokoju. Podobnie jak błogosławieństwa z Kazania na Górze z Ewangelii Mateusza czy też owoce Ducha przedstawione w Liście do Galatów 5,22 – 23, dowody na kompletność naszego bytu przejawiają się poprzez spokój umysłu i serca, będące efektem naszej świętej idei oraz cnoty. Wspólnie te dwa elementy wyrażają to, kim zawsze mieliśmy się stać.


  Święte idee Enneagramu uosabiają czystość umysłu połączoną z sercem i ciałem, o której świadczy konsolidacja uważności i samorealizacji.


  Tradycyjne święte idee opracowane przez Ichazo to:
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  Przykładowo, kiedy Jedynka odejdzie od wyidealizowanego dążenia do perfekcjonizmu, uświadamia sobie, że wszystko i tak jest już takim, jakim być powinno; ojciec Richard (sam będący Jedynką), mówi: „Wszystko jest na swoim miejscu” — dobre, złe i brzydkie. W tym przypadku perfekcjonizm przestaje być okrutnym panem, a staje się łagodnym przewodnikiem prowadzącym do stanu uziemionej obecności, doskonałego spokoju, świętej doskonałości.


  Popatrzmy może na odczuwany przez Czwórki niepokój. Nieprzerwanie pragną odkryć swoją intrygującą wyjątkowość. Kiedy ich iluzja własnego ego musi zmierzyć się z prawdziwym ja, odkrywają dar, jakim jest ich własny sens bytu. Takie przepełnione zrozumieniem Czwórki wiedzą, że zostały stworzone w konkretnym celu, że Bóg jest ich źródłem oraz że bycie nieoddzielonym od Źródła ukazuje im rzeczywistość ich boskiego pochodzenia.
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  3. Kierunki integracji, dezintegracji i łaska w podróży
Dostępne w wersji pełnej.

  Część II. Triady i typy
Dostępne w wersji pełnej.

  4. Głowa, serce, ciało i kompletne Ja
Dostępne w wersji pełnej.

  5. Koło barw, czyli podsumowanie dziewięciu typów
Dostępne w wersji pełnej.

  6. Relacjoniści, pragmatycy i idealiści
Dostępne w wersji pełnej.

  Część III. Odnalezienie Twojej własnej ścieżki duchowego rozwoju
Dostępne w wersji pełnej.

  7. Nieoczekiwane dary odosobnienia, milczenia i bezruchu
Dostępne w wersji pełnej.

  8. Łączenie typu z Twoją unikatową ścieżką rozwoju duchowego
Dostępne w wersji pełnej.

  9. Droga do domu
Dostępne w wersji pełnej.

  10. Zaproszenie do pracy wewnętrznej
Dostępne w wersji pełnej.

  Posłowie
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.

  Dodatek 1. Słownik
Dostępne w wersji pełnej.

  Dodatek 2. Tabele błędnego typowania
Dostępne w wersji pełnej.

  Bibliografia i zalecane lektury
Dostępne w wersji pełnej.

  Przypisy
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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